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K o n s o l i d a c y a  C z e c h ó w .
W stosunkach parlamentarnych anstryackiej izby 

posłów zaszedł ostatnio bardzo znamienny i bardzo 
doniosły fakt. Wszystkie stronnictwa czeskie, które 
od szeregu lat chodziły luzem, połączyły się w je­
dnolity klnb czeski; klub ten będzie należał do naj 
silniejszych w izbie posłów i może zaważyć bar­
dzo wybitnie na dalszych losach 
austryackiego parlamentu, o ile tyl - 
ko uda się tę jednolitość klubu u- 
trzymać.

Na czele skonsolidowanych 
stronnictw czeskich jako prezes 
klubu stanął jeden z młodszych po­
lityków czeskich, były minister 
handlu, prof. dr. Fiedler. W ten 
sposób wysunął sio poseł dr. Fie­
dler na jedno z najwybitniejszych 
stanowisk w parlamencie, kto bo­
wiem zna stosunki, ten wie, że 
prezes klubu tak silnego, jak klub 
Czeski, rozporządzający przeszło 80 
glosami, r degrać rnnsi rolę bardzo 
Ważną.

O godność prezesa klubu cze­
skiego ubiegał się prócz posła Fie­
dlera, także poseł dr. Kramarz, 
znany i popularny daleko po za 
granicami Czech polityk. Wybory 
jednak dały rezultat dla dr. Kra­
marza i niespodziewany niepomy­
ślny. W dwa głosowaniach głosy 
były podzielone, w trzeciem zaś je­
dnogłośnie obrano prezesem posła 
dr. Fiedlera.

TJpadek dr. Kramarza jest bardzo znamiennym 
Wypadkiem politycznym, dowodzi bowiem, że ha­
sła neosłowiańskiej polityki, której dr. Kramarz był 
gorącym zwolennikiem i propagatorem, nie znala­
zły powodzenia nawet wśród Czechów, choć do nie­
dawna jeszcze Czesi zaliczali się do bardzo gorli­
wych przyjaciół polityki petersburskiej. Nie ulega 
Wątpliwości, że właśnie wzgląd na sympatye dra 
Kramarza dla biurokracji rosyjskiej stał się moty­
wem i wskaźnikiem dla czeskich polityków, by gło­
sowali przeciw p. Kramarzowi.

|fe|y- _ _ _ _ _ _ _

Pislgpj! cyiilizacyl na W s M z it.
Kolebką cywilizacyi jest niewątpliwie Wschód. 

1 czasem atoli, z biegiem wieków, punkt ciężkość

kultury i postępu przeniósł się na Zachód, do kra­
jów europejskich,, upadek zaś państw wschodnich 
spowodował i upadek kultury tych okolic. Persya, 
Arab1'?,, Fenicya, Egipt, wszystkie te kraje, które 
w czasach zamierzchłej przeszłości były dźwignią 
i ostoją cywilizacyi, które niegdyś wysokim pozio­
mem kultury przenosiły wszystkie inne owoczesno 
kraje, pogrążyły się w zupełnym upadku, a o cza­

sach minionej ich świetności mówią tylko prastare 
a wspaniałe budowle, zdumiewające po dziś dzień 
bogactwem architektury, mówią przepiękne świąty­
nie i mnóstwo zabytków literackich.

Ale właśnie ta odwieczność kultury wschodnich 
ludów zapewnia możliwość ich odrodzenia się. Po­
wrotną falą przybywa obecnie cywilizacya europej­
ska do tych krain pięknych, przez przyrodę tak 
wspaniale wyposażonych, aby je napowrót dźwignąć 
i zapewnić ich ponowny rozwój.

W  numerze dzisiejszym zamieszczamy dwa bar­
dzo interesujące zdjęcia, stwierdzające postęp oyv?i- 
lizacyi nowoczesnej na Wschodzie.

Jedno z tych zdjęć przedstawia wóz tramwaju

elektrycznego ua nlicy Damaszku. Damaszek, mia­
sto znane w historyi, jest dziś stolicą tureckiego 
wilajetu Syryjskiego. Słynie ono od dawna z prze­
pięknego położenia i bujnej roślinności, z tego też 
powoda Mahometanie zaliczali je do rzędu ezteru 
ziemskich rajów, a rzymski cesarz Julian nazwał 
je okiem Wschodu.

Miasto zajmuje dość obszerną przestrzeń, której

obwód dochodzi 7 km. i całe obwiedzione jest sta­
rożytnym murem. Cała masa starożytnych budowli 
i minaretów przedstawia widok ogromnie malowni­
czy i oryginalny. Ulice jednak Damaszku są zanie­
dbane, gdzieniegdzie tylko i to licho brukowane, 
przeważnie wąskie, ciasne i brudne. Wśród takiego 
otoczenia przedstawia tramwaj elektryczny, jaki 
w Damaszku od pewnego czasu kursuje, dość ra­
żący kontrast. Mimo to mieszkańcy zadowoleni są 
bardzo z tego nowoczesnego, wygodnego a taniego 
środka lokomocyi, używają go też bardzo licznie.

Inny widok przedstawia druga rycina. Widzimy 
tam pochód karawany; wielbłądy jej objuczone 
mnóstwem ciężarów, z pewnem zdziwieniem patrzą
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